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Zwolnienie ruchu wirow.e~o ziemi 
pod wplywmn 

przypływów i odpływów morza 
pr:r.l'Z 

Filipa Gerignyego. 

Pomięd?;y. wszystkieroi godnomi uwielbie­
nia zdobyczn.mi nn.ulcł nowoozosnćj, którcmi 
się słnszuio nn.sz wiek sr.czyci, jest jednn., któ-

. ro. ·rozszerzn.jq,c nasze pojęcia i Jlozwn.ln.ją;c 

nn.m głębiój zlmdnć tn.jonm1cę pl'3 wdzi w o go 
uk_łndn wszechświu.tn., zn.znn.c:"yłn. w filozofii 
nn.uki atn.nowczy postęp. 

Odkrycie przemin.ny ciepła w pra,cę, wykn.­
zn.ło num ścisłe zw·i!};zki, łączące pomiędzy 

· sob~ zjn.wiskn. pozornie l)ardzo różne i oswoiło 
nn.s z myślą, 20 wszystkie czynniki fizyczne, 
które tnk ro.zmn.icie oddziaływn.ją na nasze 
zmysły, są· tylko rMmemi formami rnchu. 

Obok zn.sady, M ilość mu.teryi w świecie 
jest stała, stauęlo, ju.ko wynik 'konieczny o<l· 
kryć nowoczesnych: prn.wo zn.chown.nia sily, 
czyli ściślej się wyra~mjąo, · wieczno-ti·wałośó 
energii · pocl wszelkiem.i formami:· pr~dkośoi, 
pracy mechanicznej, ciópla,~ · _ olektryoznośqi 

i t. d. I le razy wiuziruy, żo. pru.oa.· ~m-żywa się 
pozornie '- ?:O.WSZO jófkosztem. WJŁWU.l'ZI1 się 

·nowo zjawisko, np. ciepłó. Taki wypadek mn. 
miejsce przy tn.rciu .uwu cinł o siebie. Odwro­
tnie kiedy ciepło pozornie się wżywa·- ko­
sztem jego wytwn.rzn. się praca mechn.'nicznn., 
jak np. w maszynie parowej. \V podobny 
sposób wszystkie zjawisko. fizyczne, mog~ się 
jolino w drugie przeobro.!1nć. Z tego powodu 
przypuszczamy, M przycz.yn~ tych wszystkich 
zjawisk jest r uch, który możo przyjmow':tć 
nader rozmaite formy. Wspóln::tt więc przy.., 
czynę wszystkich· zjawisk fizycznych fir.ycy 
nowocześni nazwali energiją. lloś6 energii 
w świecie według tego, co powyżćj powic­
dz.in,no, jest stałą. 

vV każdej gałęzi nauki, znsnda ta 1)łodim 
w następstwa, znalazła zastosowanie, to też 
i. astron·omija musiała. z niej nowe świil.tło zit­
ozerp,nąć~ Pomiędzy wszystkieroi zjawialtami 

· kosmicznemi,· do których prawo zachowa.nia 
energii zastosować możno,; jedno świeżo 

w .Anglii stało się · . przedmiotmn głQboldch 
i nnder zn.jmują.cych bn.dań, a dotyczy ono je­
dnego z no.jsubtelniejszych zadań nst1.·onom.ii, 
to jest mierzenia · oz~tsu r uchem obrotOwym 
ziemi, granicząc j ednoczośn1e z najzawilszern i 
zagadkami pochodzenia- i przyszłych losów 
na~zój ·karmicielki i jej. town.rzysza. 

Wiadomo dziś powszechnie, . ~o . podwójny 
ruch przypływu i odpływu ·morza, jest na­
stępstwem przycil}gn.uin. wó'u· ocen.nu · prze~ . 
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498 WSZECHŚWIAT. 

kaięeyc, !l w części i przez słońce, jednah:~e 
mało-kto zastanow1ł się Ii.o.d niezmie1·n~ ilo­
ścią; pracy mecba.nicznój, zu~ytej przez roz­
maite tarcitt i o.pory wtem podwójnem co­
dziennem kołysaniu się oceanu. Część tój prtt­
oy zużywa się nit kruszenie nadbrzeżnych 
skał, na 1·ozbija.nie rozmaitych przeszkód, 
wydrążanie głębin morskich w niektórych 
miejscach, a nagromadzanie w innych piu.sv.­
czystych ław; druga największa zostaje po­
chłoniętą przez ta1·cie płynnych cząsteczek 
i zamienia się wprost na ciepło. Jednakże 
w jakikolwiek sposób została zużyta ta praca, 
niezawodną jest prawdfll, · że przypływy i od­
pływy morza działają; na powierzchni ziemi 
jn,ko siła poruszająca, zdolna do nieustttnnego 
wytwarzania znacznej ilości pracy mechani­
cznej. Koniacznem jest zatem, ażeby odpo­
wiednia suma energii zniknęła w zamin.n za 
tę codziennie wytwarzaną pracę. Prac!t tarcia 
przy odpływach i przypływach morza w ~adęn 
sposób od słońca zapożyczaną byó nie może, 
jak to się dzieje z innezp.i pracami, odbywaj~­
oorui się na powierzchni ziemi. 

Dwa s~ tylko źródła energii, na których 
odbić się musi ubytek, pochodzący z ciągłego 
dzin,la.nia przypływów i odpływów morza, 
n. mianowicie dzienny ruch ziemi i Illicsięczny 
księ~yca. A. chociaż te źródła sl]: btn·dzo obfite 
i ubytek, o jakim mowa, jest małoznn.czącym, 
to przecież nie s& niewyczerprmemi. Po upły­
wie wielu wieków ruchy ziemi i księżyca 
muszą się zmienić wskutek cią.glój utraty siły 
~ywćj. W jaki to jednąk sposób nastąpi? 
Z jakiego stanu pierwotnego przyszły te dwie 
kule do obecnego polo~enia.? J akie będzie ua 
stępstwo ich obrotów i do jakiego stanu oBtct­
teuznśj równowagi zmierzo.ją - oto pytania, 
które próbown.ł rozwiązać biegły matomatyk 
angielski, G. H. Darwin, członek towarzystwa 
królewskiego w Londynie, a syn Karola Ro­
berta Darwina. 

O ile wiadomo, pierwszy Delaunay zwró.cił 
uwagę nn. ast1.·ouomiczne nas~ępstwa tarcia, 
wywieremego na powierzchni ziemi przez cią­
gły l'Uch przypływów i odpływów morza 1). 

W !kazał on, ~e te fale wodne, które pod 
wplywem słońca i księżyca postępują w ocea­
nie od wschodu na zachód, to j ost w. kierunku 
przeciwnym ruchowi obrotowemu ziemi, mu-

1
) Pntrz N .. r .36 jygocln. Pl'Zyl'oda i Pl'zemysł z 1872 t'. 

sz~ dział~ć ~ako hamulec zało~ony na jej po~ 
w1crzchmę 1 tym sposobem stopniowo 71wal~ 
niaó prędkość obrotu ziemi około jej osi. 
Praca Da1•winn odróżnia się wybitnie od spo~ 
strzeżeń Delnunayn, uogólnieniem całego zada­
nia i. ścisłością, z jtLltą wszystkie · następstwa 
tego faktu ro~ebranc zostały. Delaunay ,V't'ew 
szoie m~u.ł tylko na myśli wytłumaczenie zja-. 
wisk, które długo kłopotały astronomów, gdy 
tymoz~em Darwin znltlazl w teoryi p~·zyply­
wów 1 odpływów morza, jednę z przyczyn, 
kt~re wytworzyły układ systomu słonecznego 
taki, jakim go dziś widzimy. 
· Podobnie jak Delannay, Darwin zaozJna od 
dowodzenia, ~e koniecznym wynikiem tarcia 
przypływów i odpływów morza, jest zwolniew 
nie ruchu obrotowego ziemi i tym sposobem 
zwiększenie długości dnia, ale jedną z naJ­
wa9Jniejszych cz~ści jego pracy jest badanie 
nad oddziaływaniem, jakie to zjawisko wy­
wiera na sam k 3ię~yc, a którego wynikiem 
jest stopniowe oddalanie się od ziemi naszego 
satelity, co według trzeciego prawa Ę:eplera .t) 
pociąga z~ sobą, odpowiednie przedln~enie 
czasu jego obiegu. Tak więc dzień z biegiem 
wieków staje się dłuższym; księżyc stopnio­
wo oddala się, a jednocześnie Illieaiąc księ~y­
cowy staje się coraz dłuższym. Zauwa1:ymy 
jednak, że te zmiany w układzie astronomi­
cznym naszego systemu odbywa.ją się z nie­
zmierną powolnością. Ozas potrzebny nn. ich 
spełnienie się na milijony lat liczy'ó pot~:zeba, 
lec~ przemiany podobne odbywając · się ci~­
gle w jednym kierunku, z wiekamj przedsta­
wiają się jako coraz wybitniejsze i naruszają 
nio~nncznie, lecz oiągle, stosunki czasu i prze­
strzeni, do których jesteśmy przyzwyczajeni. 
~akoniec zjawisko, mające dla nas charakter 
niewzruszonej stałości, zmienia się znpełnie. 
Czas i przestrzeń nie są niczem w wszech­
świecie. vVszystJro jest zmienne, wszystko się 
zmieni:1, wszystko się porusza, przeradzn 
i tylko niezmierna krótkość naszego istnienin 
w połączeniu z niedoskonałością naszych zmy­
słów jest przyczyną, utrzymllją,cą nas w złu­
dzeniu, ~e te rzeczy są niezmienne i nie­
ruchome. 

J e~eli niezmiernie trudną jest· rzeczą otrzyJ 
mn.ć chocia~by przybliMne dane szybko~oi, 

1) Kwadraty z czasó\V obt•ottt maj~ się do siebie jak 
sześciany z ódlogłości. 
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1(g 32. WSZECHŚWIAT. 499 
a raczćj powolności, z jak~ się podobne zjawi- ' 
ska odbywaj~, zato łatwem jest rozpatrzenie, 
w jakim kierunku tarcie przyp-ływów i od­
pły,vów morza działa na system księ~yca 
i ziemi i jakie Sll . ogólne następstwa, któi'e 
ono zdoinem jest utworzyć w nieokreślonym 
czasie. Nietrudno te~ w takim razie uspra­
wiedliwić poprzednie wyniki. 

By uprościć następne wywody, zostawia­
my na stronie działanie słońca na przypływ 
i odpływ oceanu i rozumować będziemy tak, 
jak gdyby ziemia i księ:~;yc same tylko wobec 
siebie istniały. Nie oddalimy się przez to zna­
cznie od prawdy, przynajmniej co do ogólue­
go pogllldu, gdy~ przypływy i odpływy mo­
rza pochodzą przewa~nie od działania księ­
tyca, a wpływ słońca przyczynia się tylko pe­
ryjodycsmie do powiększenin. objawów tego 
zjawiska, gdy ono zachodzi podczas złllczenia 
i zmniejszenia. go w czasie przeciwstawienia. 

Pr!tlyciąganie księtycn sprawia zmniejszenie 
siły cię~kości w dwu kończynach średnicy 
ziemskiój, która przedłu:2lona, przeszła by przez 
środek księ~yca; podnosi ono więc w tych 
dwu pnnktach powie1·zchnię morza. 

Gdyby ziemia i księ2ryc były nieruchome, 
istniałyby na powierzchni oceanu dwie wypu­
kłości płynne: jedna wprost pod księ1;ycem, 
druga w punkcie dyjametralnie przeoi wnym. 
Ruch dzienny ziemi zmienia cokolwiek ten 
stan rzeczy. 

Ziemia obmca się około swojej osi w tym 
samym kierunku, w którym od by w a się ruch 
księ~yca, lecz z daleko większ~ prędkością, to 
te2. dwie powyMj rzeczone wypukłości nie 
mogą pozostać pod promieniem wodzącym 
księ~yca, lecz posnw~ą się naprzód wskntok 
ruohu ziemi i starajllutwor!tlyć nanowo w miej­
scu, które opuściły. Stąd wynika ciągły ruch 
wód na powierzchni oceanu w kierunku od 
wsohodn ku zachodowi. Lec~ rnch ten nie 
mo~e się odbyć be~ różnych tarć' i oporów 
i dlatego przypły.:w i odpływ morza działa jako 
hamulec zało.Mny przez księ:2:yc na powierz­
chnię ziemi. Wynikiem tego jest zwolnienie 
bardzo niewielkie wp1·awdzie, ale rzeczywisto 
ruchu obrotowego zl.emi. Trochę trudniej jest 
wyjaśnić oddziaływanie p1·zyp.ływów i odpły­
wów morza na ruch ksi~~yca. Opory, jakich 
.doznaje bezustannie wyżej rzeczony 1·uch fal, 
.potrzebują pewnego czasu, nby zostały poko­
nane, tak, ~c chociat wypukłość oceanu po-

ciągnięto. z zachodu na wschód ruchem ziemi, 
dą?.y ciągle do tworzenia się w południku 
księżyca, nie ztLjmuje ono. jednak rzeczywi­
ście tego położenia, lecz oddn.loną jest ocl nie ­
go o pewną zmienn~ ilość, a to stosownio do 
ltształtn wybrzel';y i siły oporów tamujących 
jej ruch. 

Postarajmy się wystawió sobie, jak się za­
chowuj~ przyciągania, które ró~ne punltty 
kuli ziamskićj wywierają na środek księ1;you.. 
W celu uproszczenia tego zadania przypuść­
my, ~e ziemia utworzono. jest ze ataJej kuli, 
pokrytej płynu~ powłoką; przypuszczenic to 
zmieni zapewne matemutyczne wyniki, o któ­
re nam obecnie nie chodzi, nie zdola jednak 
zmienić zasady, którll! poznać chcemy. Mn.my 
zatem (fig. l) księ?.yc (K) i kulę ziemską (Z) 
z dwiema wypukłościami płynneroi m i m', 

cokolwiek uchylone, 
mi na wschód od pro­
mi e ni n, wodzącego 
księ:.':ycn.. Strzałki łn~ 

kowe oznaczają kie­
runek ruchu obroto­
wego ziemi i postę­

powego księ~yca, któ­
re, jak wiadomo, od­
bywają się w jednę 
stronę. 

Przyciąganie czę~ci 

stałej knli ziemskićj 
jo:st tttkie, jnk gtly­
by Mla ma!:!a ziemi 
zagęszczoną była wjćj 

środku, nie mo:.':e więc 
w ywol:tć ?.ad n ego zbo­
cr.cnin. w l'uchn księ­
~yca., u.le dwie wypn­
kłości płynne tn i m' 
wywierają swe dzirt­
ł:tnirt w spo~ób znpcł­
nio ró?.ny, gdyl. siły 
pt·zez nie wytworzone 
nie są skierow:.me po­
dług promieni:\ wo­
dzącego księ~yca. 

Ka~de z tych dwn przyoi~ga.ń motna rozlo­
~yć na dwie siły: .iednę zw1·6coml w kierunku 
promiemin wodzącego i działaJ:lC!\ tnksn.mo jak 
gdyby mnsa 2ien1i była. powiększona, n. drng~ 
w kiernnku p p' proatopadłą do promicnin. wo­
dzącego i któro. właśnie jest sił~, wywołnjącą 
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~boczenie, pochodzftce z przypływów i odpły- 1 

wów mOL·za. Samo wejrzenie na powy~szą l 
figurę !)Okazuje, że obiedwie wypukłości 
m i m' wytwar~ajf!l dwie siły p i p' wprost so­
bie przociwue, któreby się znosiły wzajemnie, 
gdyhy byly równe, lecr. talr nie jest. W ypu­
kłość m bardziej zbliMna do księr.yca jest :6ró­
<llem siły f, większej niż druga. Nadto siła 
przyci~:~:gn.nitt f, wywartego przoz wypukłość 
m, tworzy z promieniem wodzącym kąt więk­
szy: uiż siła przyciągania f', wypukłości m' -
z tych powodów sltłn.dowe tych dwu przyoią­
gn.ń dziarh1jące w kierunku pp' sq. nierówne, 
to jest slrłn.dowa p jest większa od ·składowej 
p', dzinJ:njąoój w przeciwną stronę. .Ale wy­
ptlkłośó m, unoszona przez rnch obrotowy 
ziemi, który jest szybszy od ruchu postępo­
wego księżyca, wyprzedza naturalnie księ~yo. 
Pouiew aż wypukłość m pr~ewa~nio dzia-ła, to 
z tego wynika, M księr.yo pociągany jest 
w kiornuku swego ruchu. Mogłoby się zda­
wać paradoksalnem, żo podobne działanie 
zdolnem. jest doprowadzić do zwolnien'hL, 
o lttórem wyżej wspominn.liśmy. L ecz siło. 
d&~ąca do powiększenia linijnej prędkości 
księ~ycn., musi spowodować zmniejszenie krzy­
wizny jego drogi, a tern. sn.m.em. przeszkodzić 
mn, r.e się tak wymzimy, zbli~yó się ku zie­
mi. Je~eli ·jednak droga. księ~yoa staje się 
w ton sposób coraz mniej krzyw1:1, łatwo po­
j&Ó, 9-e księ:llyc musi się odclalaó od ziemi. 
Siło. wywołująca zboczenie zbyt jest mn.łą, 
n.by ·znacznie zmienić pro.wa rnchu eliptyczne­
go, trzecie więc prawo Keplern. zawsze da się 
tu zo.st~sować~ a więc ozas t1·wania obiegu 
księtyoo. powiększa slę: r~ jednocześnie ten?;e 
od ntlB się oddala. 

Zrozumieliśmy teraz, jakim sposobem trzy 
,]cdnoczesue skutki wynikaj~ z działania księ­
tycn. nn. ocean: l) ruch dzienny ziemi zwalnia 
się, 2) ruch miesięczny księżyca równie~ ule­
ga. zwolnieniu, 3) księżyc oddala się od nas. 
Z tego możnn. wnieść, że ·ziemia niezawsze 
obro.mlł11 się z dzisiejszą; prędkością 1). 

.A~eby ściślój rozebrać następstwu, tych wa­
~nych zjawisk, koniecznam jest wiedzieó, któ­
ry z dwn ruchów-ziemi, ozy księżyca-prę­
dzój ulegn. zwolnieniu. Rachunek i spostrze-

1) Według ollli_czeń Dn.rwinn. ziemia. w chwili od­
dzinlenin. się z niój ksiQżyl·n, llokonywn.łn. swogn olwołu 
w &-ch godiinacb. 

~enia wykazały, że rttch zieLUi. Długość duin 
powięks:::a si~ względnie prędzój niż długość 
miesi!\ca. Z tego wynika, że miesiąc księ~y­
cowy, . zawiern,j!\C z nply wem czasu oomz 
mniej dni, zdaje nam się cor1tz krótszym, cho­
cin.:li w rzeczywistości jest corn.z dłuż~:~zy. 

W Mmem następstwem tego stanu rzeczy 
jest to, ~e czasy trwn.ni;1 obrotu kHiężycn. i zic~ 
mi dąż!}j do zrównn.nia si~ z sob~~. Tarcie przy.: 
pływów i odpływów· mol·za wywiern.ó będzie 
swój skutek, dopóki fal:t tyohM wyprzedzać 
będzie południk księżyca., to jest ~opóki zi.e­
mia obracać się będzie prędzój ni~ księżyc; lecr. 
nadcjd1.ie czas, w którym ruch dzienny o tylo 
zwolnieje, żo dzień ziemski zrówna się z cza~ 
sem obiegu księżyca, chociaż czas tego obiegn 
będzie znacznie większy, niż obecnie.- Wów· 
czas ziemia zawsze jedną stroną będzie zwró-

. coną do księży en. pod o b nie, .i ak to E~ię dzieje 
obecnie ~ księ~yccm względem ziemi, którą 
to okoliczność należy również przypisać dzin,­
łaniu przypływów i odpływów morskich, wy­
woływanych przez ziemię na księ~ycu w czo.­
sie, gdy tenM nic utracił jeszcze swych wótł. 

Wtedy gwiazda nocy jaśnieó będzie dlnjo­
dnćj tylko półkuli, gdy tymczasem druga zo­
stanie jój pozbawioną; względem jeduogo 
miejsca na kuli ziemskiej księżyc będzie bły­
szczeć wiecznie w zenicie, a cała .polowa zioini 
wid:r.ieó go będzie ua. niebie 11iby lampę nieru­
chomą i niebior!}jCfll ~n.dneg·o udziału w ruchu 
dziennym słońcu. i gwiazd. Mieszkm1oy dru-: 
giej półkuli zn.pewue nie zechc& umrzeć przed 
?<Obaczeniem tego, nieznanego im cudu nieba.; 
oclbywnć będą c1lngio podróże, ułatwione · ~n­
pewne przez nauki, aby ujrzeć ten k1·~g sre" 
brzysty, na który dziś większa częśó ludzi tak 
mało ZWl '!l.Cn uwagi, chociaż przedstawi~ się 
ich oczóm w warunkach do tego kol·zystni~­
szych, niż to będzia w epoce, o której mowa. 
I rzeczywiście księr.yc oddali się od nas zna­
cznie; obrachowo.nia D arwina wskazują, to 

odległość naszego satelity wzrośnie do stu 
promieni ziemskich z dzisiejszych 60. Jego 
średnica widzin.lmt będzie mialn 18', kiedy dzi­
siaj ma 31', to jest, że ~ozorna powierzchnio. 
więcej niż o połowę się zmniejszy, a światło, 
jakie dawać będŻie ziemia, wyniesie nieco 
więcej ni~ i/s dzisiejszego~ . 

Nie zapominajmy" równie?;, że dłngośó iliria 
~emskiego powiększy się znacznie, skoro Zl'?­
wnn. się z dłngoaoifll m.iesi{\cn., tn.lr?;e znaczme 
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dłuższego niż . obecny. vV obrachowaniach 
swych Darwin znalazł, · że dzień będzie wten­
cz:ts 70 razy dłuższy niż dziś. W roku będzie 
tylko 51

/.._ dni, to jest zaleclwie 1 1/ 2 dnia na 
każdą porę roku. J alrież głębokie zmiany 
w następstwie temperatnr, w rozdziale klima­
tów wynikną z podobnego powiększenia, dłu­
gości dnia.! J ukże zmienione zostaną warun­
ki życia na naszej planecie, w jakiż sposób 
vrzeistoczy ć ·się m nszą gatunki roślin ue i zwie­
rzęce, ludzie nawet, aby się zastosować do 
wltrmików istnienia znp,ełnie odmiennych od 
naszych. Oo się stanie ze zwyczajami i oby­
czajami społecze1istwa ludzkiego, jeżeli tylko 
stopniowe ostygnięcie słońca, nie uśpi ludz­
kości snem ·wiecznym ·w tój odległej epoce. 
A może te!il oceany i ich przypływy i odpły­
wy nie będflt tak długo trwaJ:y, jak ta teo­
ryja, wym{tga, a mianowicie stopięćdziesiąt 

milijonów lat. 
·widzimy wioc, że te zmiany a,stronomiczne 

dopełniać się będt~ z nadzwyc.zajną powolno­
ści~ i kiedy naw et nastąpi ich cr.as, kiedy one 
Jlrzyjdą · do skutku, organizmy · ziemskie ła­
two będą mogły się oswoić z nowemi warun­
kami klimatycznemi. Dodajmy na zakończe­
nie, że nawet ta epoka nie będzie przedsta­
wiać stanu nieruchomości i trwałości. Złtpe­

wnc tarcie przypływów i odpływów morza 
i.ttruoi swoje dziahtnie, o ile księżyc na nie 
wpływa., skoro fala przyc:iągana przez naszego 
s;ttclitrt zajmie stale jedno i to samo miejsce . 
rm ~iomi, ttlc słońce działać będzie, ocen.n nie 
zostanie nieruchomy, musi o'n sję wznosić 

pod wpływem gwiazdy dziennej, a to pod­
wójne dzienne wahanie, którego skutki je­
dnak znacznie sit;; zmniejszą z przyczyny po­
wolnego obrotu ziemi, wpłynie ntt jeszcze 
większe zwolnienie obrotu i tym sposobem 
zmieni warunki askonomicżne systemu. 

1.rak więc raz jeszcze jeden stwierdzoną zo­
stała. wie11m prawda., któr~ przypominaliśmy 
przed chwilą: wszystko się zmionia, prze­
ksztnlca w przyrodzie. Niezmienność poelo­
bnie jak nieruchomość byh'l.by tylko rodzajem · 
śmierci; ~yoie wszechświata, równie jak czło­
wieka, składa się ~ przemian, nieprzerwanie · 
następujących po sobie. Tylko ~e zjawiska 
kosmiczne wymagają okresów czasu, któ­
l'ych długośó jest niedostępną dla nasiej .wyo­
braźni i spełniaj~ · się one pod wpływem ·sze­
regu kombinacyj l'ozlicznych i ·rozmaitych, 

których ilość i wielkość . loży poza. obr~,jbem 
polotu naszych pojęć. Stan obecny jest tylko 
nieznacznym przystankiem w pośród t6j ol­
brzymiej ewolucyi. A je:".eli zdołatny zdobyć 
trochę wjadamości o pocr.ątku i przyszłent 
przeznaczeniu świata nas otaczu,jącego, uash~­
pić to może tylko wskutek długich i llCi~~li­
wych bada.11, dokt:lmtnych cierpliwic przy 
świetle nauki. Tylko astronomijtt zdolna jost 
do odsunięcia przed nami kraitców c~msu, tak 
jak już odsunę-la krMwe przestrzeni, rozsze­
rzając wiedzę ludzltą w obn tych pojęciach. 

B. Frz. 

BOGACTW A MINERALNE 
w KRÓLESTWIE POJ.~SKIE))I. 

(li'ZI!Z 

Br. Jasińskiego. 

(Ciąg dltlszy.) 

11. Węgiel brunatny. 
Oprócz węglu, kttmicnncgo, nttlożącego do 

fo1;macyi węglowój, zn:tno są jeszcze w kraj n 
pokłady węgla brunatnego w osadach kajpru 
i trzeciorzędowych. 

W kajprze zna.jtluje się węgiel mincra.luy, 
który, ze względu na, kolor i wygląd zewnę­
trzny, powinicnl>y hyć zaliczony do pospoli­
tych węgli lmmiennycb, mJ.oJiztl chcmiczmt 
jedn:tk~e wykazała., ~o jestto w~gicl brunn.tny. 
W 1877 r. lroło wsi Kra.sne w powiecie Kie­
leckim znaleziona zostałtt wttrstwu. tnJdego 
węgla około 3 stóp grubości. 

vV okolicach Kromołowtt, Koziegłów i Sio­
wicrzlt w pow. Olkuskim i Będzińskim, szcze­
gólniej zaś w dolinach rzek Warty i Cza.rnćj 
P1·zemszy znane Slł w wielu miejsoaoh dosyó 
grube pokłady węgla brunatnego. Niceo bar­
dziej na północ występnją tlLkże pokł:.tdy WIJ" 
gla brunatnego koło ·OzE2stochowy i'Vielnnitt; 
lecz tu twOL·zą one tylko cienldc warstewki. 
Co się zaś tyczy eksploatowlmych obecnie Iio­
kładów w kajprze, to są one następujące: 

l) w pow. Olk. pod ill:omołowem 4' grub. 

" 
" w Blanowica,ch 4' n 

" Będz. w Rokitnic i K ·uźnicy 7' n 

n w· Porębie 1 Cięgo:-
wicach . 5' 

2) 
n 

11 
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w pow. Bęch. w lVIijaczowie 4' grub. 
" " w Siewierzu 3 

1
/,' " 

" ,, w B rudzowieach 8' " 
w~rstwy J?Od Rokitnem i Oięgowico.mi l e:'J!l: 

w bliskości stacyi Łazy D . Ż. W.-W., mMma 
się więc spodziewać, ~e z czasem eksploata­
cyj a ich znacznie się rozwinie. Obecnie, o ile 
wiem, eksploatuje się węgiel brunatny tylko 
w Por~bie, własności p. Pringsheima, gdzie 
na kopalni J an wydobyto w 1878 r. 742,700 
pudów. Niektóre gatunki węgla brunatnego 
zachowały w zupełności wygląd drz0wny, 
inne zaś utwo1·zyły masę zbitą, koloru czar­
nego, blasku smolnego i muszlowego odłamu. 
Węgiel ten nie daj e koksu, lecz pali się łatwo 
długim płomieniem. U~ywa się do opalania 
kotłów parowych w okolicznych fa bry kac h. 

W formacyi trzeciorzędowej znaleziono wę­
giel brunatny pod Koninem w Kaliskiem 
i na.d Wis!~ w Płockiem. Między Koninem 
i Kołem znany jest pokład na 4 sążnie grn­
bości. W dolinie Wisły znane Sfll pokłady pod 
Włocławkiem 10 stóp grubości, pod Dobrzy­
niem (4 st.), na prnwym brzegu między Do­
brzyniem i Włocławkiem (l O st .). .Zad en 
z tych pokładów nie jest obecnie eksplon-
towany. · 

W formacyi jurajskiej znajduje się węgiel 
brunatny miQdzy Sandomie).·zem i Opatowem. 

III. Rudy żel azne. 

stóp do G cali. Sferosyderyty, zawieraj!\ 
około 40°/0 ~elaza, S!lJ nader łatwo topliwe 
i przetapia.ją.c się .z rudami z wapienia muszlo­
wego dtl.ją bardzo dobre żelazo. Kopalnie tej 
rudy koncentrujfll siE;} w okolicach Dąbrowy, 
a wydnjność ioh r oczna przenosi 500,000 
centnarów. 
Wapień muszlowy, otaczający formacyją 

węglową półkolem· i pokrywający jf\ po części, 
znwiera tak obfite pokłady galmanu, galeny 
i rud ~elaznych, ~e często daJą mu nazwę 
u tworu kruszco-rodnego. Rudy żelazne znaj­
duj!lJ się w nim. w niewyczerpanej obfitośoi 
tak w wapieniu, jak i w dolomicie w postaoi 
gniazd, często maJą:cych do 50 stóp gt·ubo­
ści, lecz bardzo niejadstajnie rozdzielonych. 
Spotykn.ją się nawet często razem z galma­
nem. Są to ~elaziaki brnnatne, zawierające od 
25 do 33% ~elaza, eksplontuj ~ się w okoli­
cach Będzina, Czeladzi, Sławkowa i Siewierzn. 
w ilości· koło 150,000 centonrów rocznie. 

W formacyi kajpru l'Lul y ~elazne są stosun­
kowo bogatsze. Pnsch w swoim "Gieogiio­
stycznym opisie Polskicc wyra~a o nich takie 
zdauie: "ilość rud ~elaznych, znajdujących się 
w fo1·ma.cyi kajpru w Polsce jest tak wielka, 
~e nie znam ża.dnej miejscowości, gdzieby je 
można zn:tlośó w takiej obfitości. Mogę twier­
dzić stanowczo, że w formncyi tej moż~a je 
ztutleśó na kMdym kroku, trzeba ich tylko 
s~nlraó". I rzeczywiście, znncznn część :Króle­
stwa jest zajęta przez osady kajpru, szczegól-

\V południowćj części Królestwa znane są niej zaś Kieleokio i Radomakio i rucln. 1Jelazna 
oł>fite pokłndy rud Mla.znych, znajdujących znn,jdnje się tu prawie wszędzi e, zasilają.c gę_­
l:lifJ w r(}zmaitych formacyja.oh . sto l'Ozsinno wiollrio piece. Poklu.dy rud żela-

Vv formo.cyi clewońskiej znajdują się Mln.- zuych le~91 w bliskości linii zetknięcia kajpru 
ziaki brunatne nacl pst1•emi glinami W· J?tmk- z wapieniem muszlowym; CifllgOI1 się one od 
tnch zetknięcia k\Vttrcytów z wapieniami. Bodzechown. przez Starachowice, Rejów, Bzin, 
Gliny te cią;gn~ sję w okolicach Kielc na pi·ze- J;Ui~yn, Ml'oozków, Końskie, Rudę Ma.lenie­
strzeni 60 wiorst z pohtdn.-wscb. mt półn.- cką do Machor. Na samej granicy kajpru 
zach. Gniazda rudy brunatnej wyśledzono . z wapieniem muszlowym rudy są bogatsze 
w nich, poczynając od Ła.gowa u stóp Łysicy, . i tworz91 grubsze warstwy, lecz znto są dość 
a2 tlo Miedzia.nogóry i Gałęzio pod Chęcinami. zanieczyszczone. Bliżej ku środkowi np. 
Dawniej eksploatowano je w znacznych roz- w Chlewiskach, Niekłanin, . Borlrowicaoh, 
miarach, obecnie zaś tylko w Napiet1kowie two1·zy ruda regularniejsze warstwy, posiada 
pod Daleszycami. Ruda napiońkowska, żawie- nmiój siarki i fosforu, lecz zato grubość 
raJ~ca do 40% ~elaza, przetapia się w Szoze-' -yvarstw· jest znnoznie· mniejsza.. W kierunku 
ónie i cln.je wybol'ne Mlazo. ku północy, w bliskości osadów jtirajskich, 
. W formn.oyi węglowej znane są sfero.syde- ·ruda jest zna.oznie. gorsza, np. w P1·żysusże 
ryty? le~ące. zw.!kle.pod .warstwami węgla lub· i Drze~icy. Wszystkie kopalnie w tej 'okolioy 
potm~d.zY. mem1. · G~·nbość pokładów sferosy- poloMne1 dajfil · około 3 milijonów centnąrów 
de1·ytu n1eznnozna i nader zmienna od kilku . rudy rocznie. 
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W zachodniej części gub. Piotrkowski.ej 
występuje kajper nn. znacznej przestrzeni 
i zawiera takM prawie wszędzie rudę żelazną, 
którn znajduje się tu nn.cl wyżej opisanemi 
pokładami węgla brunatnego. Najbogatsze 
rudy ciągną się od Częstochowy, przez Panki 
i Wieluń, a?J do granicy szląskićj . W okoli­
cach Kromołowa, Poręby, Mijaczowa, Włodo­
wic i Ża.rek występują bardzo bogate sferosy­
deryty, które si~ przetapiają w wielkim piecu 
w Pa.nkach. 

Żelaziak brunatny tworzy pokłady niezna­
cznej grnbości, niewięcej jak 11/ 2 stopy~ za­
wiel'a częste warstew ki żelaziak~ czerwonego 
i no.dcr cenne rndy manganowe. Fokłady sfe­
rosyderytów są znacznic obfitsze, lecz dają 
tylko od 27 do 350J0 żelaza, gdy wydajność 
rud brunatnych dochodzi często do 450fo. 

Eksploatacyja rttd żelaznych prowadzi się 
albo odkrywkowym sposobem, t. j . zdejmują 
się wierzchnie napływy i odsłania się cały 
pokład rudy, albo też. przez odbudowę podzie­
mną i 'v tym razie biją się szyby w niezna­
cznćj od siebie odległości n nn.stępnie dosięga 
się gniazd chodnikami, prowadzoneroi na 
krzyż. Po wybraniu gniazda pozostają komo­
ry, czasem dośó znacznej wysokości. Ka:'ldy 
szyb o bejmujo zwykle niewielkie pole kopal­
niane. 

W l'. 1880 było czynnych · 73 kopalń rudy 
~elaznój, z których otrzymano około 4 milijo­
nów centnarów rudy. Ruda była przetapiana · 
no. węglu d1·zewnym w 38 wielkich piecach, 
lt.tól'C wyda-ły 1,200,000 centnarów surowca. 
Dwu. ln.ta temu puszczony został w ruch wielki 
pieo w ·Hucie Bankowćj w D~browie na kok­
sie. Daje on do 1000 centn. sm·owca na dob~; 
jestto zatem jeden z największych pieców 
wielkich na świecie. Przetapia on wyłącznie 
rudy krajowe, koksu zaś używa szląskiego. 

Z chwil~ ukończenia kolei dęblińsko-dąbrow­
skiej, większość pieców w Radomskiem za­
stosuje do opcrncyi koks, co znacznie zmniej­
szy koszty produkoyi i zarazem da mo~ność 
mniejszym kapitałom korzystania z niezmier­
nój obfitości rud, rozsianych na przestrzeni 
paruset mil kwadl,'. 

IV. Rudy cynkowe·. 

Z 1•ml cynkowych znajduje się u nas wy­
ł~cznie galman, t. j . mięszaninn. krzemianu 

i węglrmu cynku, złożony w dolomitach for­
macyi wn.pienia muszlowego w pow. Będziń-

. skim i Olkuskim. Po węgln jestto naj wa­
~niejszy produkt minern.lny naszego kraju. 
S:droda tylko, ~c dotychczas tak mulo jest 
eksplon.towany, bo gdy go na obok letącym 
Szląsku otrzymują do 530,900 tonn 1) rocznie, 
u no.s prodnkoyja zaleclwie do 83,400 tonn do­
chodzi. Z czn.aem i u nas przemysł cynkowy 
musi się rozwinl\ć, gdyt pąsiadamy niezmier­
ną obfitość tój drogocennej rudy. Idzie tylko 
o to, a~eby z niej korzystali tylko krajowcy, 
a nie ludność napływowa, zagraniczna. Inte­
resujących się bliMj tfl: kwestyj ą, odsyłam do 
n.rtyknłn, pomieszczonego w 6y-m i 7-m Nr. 
Wszechliwiatn. p. t . "Kwestyja kopalni cynku" .. 

V. Rudy ołowiane, srebrne i miedziane. 

Pokłn.dy błyszczu ołowianego, czyli galeny, 
7-tUl.jduj~ce się w dolomit:wh formn.cyi wapie­
nia mnszlo.wego, ek.sploatown.nc były w zna­
cznćj ilości w ciągu kilku wieków. N:~jr.na­
czniejsze pokłady znajdują się w okolicach 
Olkusza, Sławkowa i Boiosławia w powiecie 
Olkuskim. P1·zy eksploatacyi pokłndów olku­
skich musiano walczyó z nadzwyczn.jnym 
przypływem wód zaskórnych, .A~eby mieć po­
jęcie o wn.lce, jaką musicli toczyć gwn.rkowie 
ollmscy z wodami podziemncmi, dosyć wspo­
mnieć o ich kolosalnych pracach w celu osu­
szenia tych kopali1, czyli gór, jakje nazywu.li; 
mianowicie jedna z wielu sztolni przez 
nich zbndown.nych - Ponikowska, ukoilczo­
nn. w 1568 r. miała 2300 są~ni długości, :1 ka­
nał odpływowy 650 sążni. 
Według . dokumentów wiarogodnych pl:o­

dukcyja ołowiu w XVI i XVII~em stulecm, 
pr~ewy~szala cyfrę 50000 centnarów, a srebrtl. 

.(według Opalitiskiogo nPolonia defensa") 
6000 grzywien') rocznie. · W końcu ~Vill 
wieku cksplon.tn.cyja błyszczu ołowutnego 

· w Olknsr.n znnGznio się zmniejszyła, lecz zato 
na początku b. 'iV'. poznano wartość bogatych 
pokłn.dów galmanu, kt?ry obecnie ek~ploa.tuje 
się w znncznych l'Ozmmrach. Rndn. olom1ma 
zaś otrzymuj o ~:>ię tylko jn.ko prouukt pobo­
czny w bardzo nieznacznej ilośoi (w 1880 r . 
tylko 1500 P'tdów). 

l) •ronna - 1000 klgr. - 61 pudów. 
') Grzywna kolońska - 0,57 funt:\. 
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ilasty i glim~. K ict·unok ogólny poklaclu od 
póln.-za.ch. nn, pol.-wschótl, rozeiącrłośó od . o 

Koło Kielc i Chęcin oddu.wna. 1>yły jn9J zna­
no pokłu.dy rud olowiłtnyoh i miechin.nych. 
Rndy olawiano znajdują się w postaci żył, 
p1·zeoinn.jąoyoh kwarcyty dewońskie. Eksploa­
tacyj a tych pokładów datuje się od ""$.-V -go 
stulecia. Na początku bie~ącego wieku otrzy­
mywano tn jeszcze około 1,500 centn. czyste­
go ołowiu l'OCznk 

· Miedzianogóry u.ż do rr.eki Bobrzycy i Oblę~ 

Rudy żelazne, skłn.dająoe się przeważnie 
z mu,lachitn, laznrn. i czerni miedzianój, eks­
ploatowane były vv Miedzianogórze i Kar­
czów·co jeszcze w XV w. Do najwy~szego 
r02nvojn tłoszły kopalnie ~iiedzianogórskio 
w XVI i na poćzątku XVII-go w·ieku. Gdy 
np. w 1595 r: · większa, część zamku krakow­
skiego spłonęła, Jerzy Radziwił-ł, kardynał 
i biskup kmkowski dostarczył miedzi z ko­
palit miedzianogórskich do pokrycia odbudo­
wanej części zamku. W połowie XVII-go w. 
kopalnie te upadły i dopiero za Stanisława 
Augusta zwrócono na nie baczniejszą uwngę. 
W roku 1787 wziął król Miedzianogórę wraz 
z Niowachlowem, gdzie stała huta, w dzierża­
wę od biskupa krakowskiego na lat 40. Z mie­
dzi stl):d otrzymanój bito zdawkowq, monetę, 
u.le ja,kkolwiek otrzymywano corocznie do 
120,000 złp. zysku: z _powodu znacznych ko­
sztów eksploatacyi zaprz~stano. W tym czasie 
wyclobyto w Miedzirinogórze wiele pięknego 
malachitu w bryło.ch. 

Dyrekcyja górnicza w Kielcach zwróciła, 
szczególm~ .uwagę ri.a _kiiedzianogórę. Kopal­
nię Zygmunt znncznie rozszerzono, przepro­
wa .. dzono sztolnię Stanishwra przeszło B50 sq,­
~ni dług::}:, a nad szybem postawiono mn.szynę 
1mrow~ do pompowania wody. Pomimo to ro­
lJoty prowadzono tylko do roku 1827, po­
ciem jo z powodu znacznych kosztów pl·oduk­
cyi zarzucono. W przeciągu czasu ocl 1816 
do 1~27 r. wydobyto 70,000 centnarów 1·mly 
miedzianój, .z której wytopiono 5800 contn. 
mi.edzi, a ołowiu 800 centn. Ruda micclziauo­
gór~:Jlm, zawiera. także pe:wi.en procent srebra, 
wedlng Staszyca 1 do 2 łutów na l 00 funtów 
rncly. Od 1818 do 1824 -r. odciągnięto w hucie 
Bia.logońsldej 747 grzywien srebra. 

co· się , tyczy warunków gieogiwstycznych 
l)Okhtdów miedzia.nogórskich,_ to s& .one nastę­
:pują,ce. Rudy miedziane, zMvierające srebro, 
razem z błyszczem o~owianym znajduj~ się 
w formacyi dewońskiej. P.odkład ich staąowi 
lupek w.apienny1 n. nadkład łt1pek ·kwa~·oowy, . 

górki; upad warstw półn.-wsoh. od 30° do 45o. 
Grubość pokłt1tlu niejednostajna ; niekiedy 
strop ze spągiero się styka, znów rozchodzi 
i obejmuje grubość do kilimnastu są~ni do­
ohodz~cq,; średuin. atoli grubość wynosi 2-3 
sążni. Rudn, mie<hirmn. znajduje się w 4ll~wi­
cacb tego pokładu, popt·zeclzielana marglem-, 
łupkiem wa piennym i iłami. Od r. 1827 cks­
ploatacy,ia rud miedzianych i olow.ianych 
w okolicach Kielc i O~ęcin znpełnio zanie­
ch~mą zostału:, j n.kkol wiek mo~ma. twierdzić 
z cah~ pewności~, :(Ie poldacly rudonośne · ani 
w i/10 części nawet wyczorpanemi nie zostały: 

(Dok. nast.). 

Stacyja telefonowa 
lirzez 

Eugieni jusza Dziewulskiego 1). 

§. li. Staoyju. główna tolofonowu, jest-po­
ląciZOllt1. ze '\VSzystkiemi stacyj!Lmi pojedyńcze.;_ 
mi i może jo z sobQ: bezpośrednio łączyć: 

Druty lQ:czq,co stacyje telefonowe w Waraza": 
wie są zawieszon e nu, słupach w powie~rzu, 
z tych powodów stacyj a główna jest pomic­
l:lzozona na naj wyższem piętrze w domu· przy 
ulicy Próżnć.j, a zatem mniój więcój w środkn 
miastu,. Niekiedy do łączenia stacyi telefono­
wych u~ywajq, drutów izolowanych, ulo~o­

nyoh w ~iomi; p1·zy tu.ldem połączouiu ataoyjt~ 
glówn,a. mieści się na dolnem piętrze. 
. · Urządzonie przyrzf!Jdów stanowif!Jcych poje­
dyńcz~ stacyj~, jak r ównie?; ich u~ycie i. dzi1~~ 
łanie przy bezpośredniem połączeniu z sob~t 
dwu stacyj, opisaliśmy już przedtem, oboonio 
pozostn.je uu.m podaó opis przyl'ządti, ·u~ywa­
nego na. stacyi głównój, słu~ącego do łączcnit~ 
pojeclyńczych stacyj z sobą. 

Sposobów łączenia z sobą pojedyńczychsta.­
oyj za pośrednictwem stacyi głównej, jest bar· 

· dzo wielo, lecz zasada jest jedna i taż sam1~. 
Nie będziemy wdawać się w szczegóły .tych 
opisów, ograniczymy się do sposobu łąozenin 
używanego na stacyi głównćj w Warszawie 

1) P. N-q 26, 27, 29 i 30 Wszechświa.tn, 
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i to dla przypadku dosyć prostego. Pl·zypuść­
my, ~e mn.my w miośoie tylko 4 stacyje poje­
dyncze telofonowe: w tym przypadku mo:':emy 
łączyć j ednocześnie tylko d wie pary stncyi, np. 
pierwsz(\ z trzeci(\ i drug(\ z czwartf\;. 

Dla dan~go przypadku przyrząd -l{);czący 

stacyi głównej składałby się z czterech meta­
lowych poziomych podłu~nic (fig. 1), oznaczo­
nych liczbami l, 2: 3 i 4, przytwierdzonych 
do stołu w ten Rposób, ~e one nie łączą się 
z sobfll metalio~tii.e, czyli st~ izolowane i.z czte­
rooh metalowych poprzecznio I, II, III i IV, 
przymocowanych nieco poniMj podłu~nic, tak 
2.0 poprzecznice z podh1~nioami nie stykaj!l: 
się. W podłn~nicach i poprzecznicach znaj":' 
dnją się otwory naprzeciwko siebie, w które 
wkł11da.jf\c metalowe zatyczki, łączy się metn­
licznie poclłu1inioe z poprzecznicami. 

Fi~. 1. 

Ku~du. z czterech pojeclyńczych ::;tacyj telc­
fonowych jest połfltczona z jedną podłn~n.icą. 
P o przecznica III jest stal e polączo na z przyrzfll­
tlem telefonowym, znn.jdnjącym się m~ 13tacyi 
głównej, n iaś poprzecznica IV z ziemią. J ośli 
stncyje poje'tlyńoze są nieczynne, wówozn.a 
w przyrządzie łączącym. stncyi głównej za­
tyczlń metalowe są wetknięte w poprzecznicę 
IV, a tym. sposobem druty linijne stacyj po~ 
jedyńozyoh l, 2, 3 i 4 Sfll połączone z żiemi~ 
za. pośrednictwem ·odpowiednich ·podłu~nic 

i poprzecznicy IV. Przyrządy sygnalizuj~~ce 
nio są nmioszozono p1·zy telefonio atacyi głó­
wnój, lecz znajdują się wh1czonc pomiędzy 
drut linijny, idący z pojedyńczaj stacyi n. po­
dłn~nioę. Stn.oyja główna otrzymuje sygno..ly 
w nieco inny sposób, niz stacyje pojedyńor.c. 
Prąd elektryczny z maszynki indukcyjnój 
wysłany z Jlojedyliczój stn.oyi, dzi:.tltLjąc m~ 

elektromn.gnes, pociąga .iego kotwicę i ty m 
sposobem otwiern. zn.snwkę drzwiczek, któt•o 
włn.snym cięM.rem spadając nn. dół, uknzujt\ 
SWOjf:ll tyln11 stronę, opa.trzOn!l: oupowiednim 
numerem. J.Jckkie uderzenie, jakie daje si~ 
słyszeć przy opadnięciu drzwiczek, powiu.llu.­
mia. osobę, czmvająo11 na głównej staoyi o zn.­
żądaniu jednej ze stacyj, ltiedy liczba mvido­
czniona ~znacza, któ1·a mianowicie stacyju. 
pragnie u~ywaó swego telefonu. 

Po otrzymaniu w ten sposób zawiadomie­
nia na stncyi głównej, · np. od stacyi pojcdyit­
cz6j ozxt~czonej liczb~ l, wyjmuje się zatycz­
kę, łfltOZ!\CI\ podłu~nicę pierwszą z ziemią (IV. 
poprzecznica.) i zatyka się w tę samą podłu~nicQ 
przy poprzecznicy III, a tym sposobem lH'zy­
rząd tclefonowy stacyi głównej zostaje polt):­
czony ze stacyją l. Następnie ze stacyi głó­
wnej zapytują ~:>tnoyjll! 1-szą, z którym nume­
rom pragnie byó polączoną. Przypuśćmy, ~o 
odpowiadają z Nr. 3. Osoba obsługnjq,ca. stl1-
cyjct główną, zamyka ręką dt·zwiczki przy 
przyrządzie -sygnttlizującym l , a następnic za­
tyczki pod.łu~nic 1 i 2 przenosi nn. poprzecz­
nicę I i tym sposobom htczy z sol.Hl bezpośre­
dnio stacyje l i 3. W chwili, kiedy pojcdyń­
cze attwyje kończą z sobą rozmowę, ol>owią­
z:me są wysylaó llrll,cly elektryczne ze swoich 
nut:szynck indnkcyjnych. Jeżeli mn.szynka 
indukcyjna zostanie wprawiona w ruch na 
jednej zo stn.c)~, to drzwiczki przy sygnału.ch 
l i 3 opndn.j~ jednocześnie i ujawnin.ją swoje 
numery, poniowa1; dotątllinije l i 3 stanowią 
jeden obwód. Po otrzymaniu zawia.donrieniu. 
na staoyi głównej o skończonej rozmowie, zt~­
tyczki podłutnic l i 3 przenoszą się na po~ 
przecznic~ IV, czyli ka~da z linij napowrót 
h~;ozy się z ziemią, o. drzwiczki syg:nulów przy­
myka się ręką. 

Podczas tego, kiedy staoyje l i 3 Sili z . sąb!ll 
poł!lc'zone, mo~e którn. z pozostałych pojedyil­
czych stucyi, np. 2, .p1·zysłaó sygnał do stacyi 
głównój. Poniewn.~ ka~da pojedyńcza linijn 
ma ·podłtt~nicę wył~cznie: dla. nićj przeznilczo-

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



506 WSZECHŚWIAT. 

ną, przeto stacyjn. głównn. mo~e byó w każdej 
chwili 9i ni~ połączona. Gdyby sto.cyja 2 ż~­
dała połftczenia jej ze stacyj~t l lub 3, to sta­
cyj a główna. w danym przypadku powiada- . 
mia, że w obecnej chwili Sile zajęte i nale~y 
poczekać do skończenia ich rozmowy. L ecz 
stacyja 2 ' moM byó poł~czona ze stacyj~ 4, 
w danej chwili niezajęt~; jeteli zatyczki po­
dlu~nic 2 i 4 zostan~ przeniesione n·a poprze­
oznicę II, to staoyje 2 i 4 są z sobą poł{\czone 
bezpośrednio, kiedy jednocześnie stacyje l i 3 
w podobny -sposób są włączone w jeden ob­
wód przy pośrednictwie poprzecznicy I. 

Stoły łącz~oe na staoyi głównej w W ar sza­
wio obejmują 50 numerów, a zatem 25 poł.ą:­
czeń. moM być jednocześnie na jednym stole. 
W obecnej chwili takich stołów jest jut usta­
wionych sześć obok siebie, które mog~ obsłu­
żyć 300 pojedyuozycb stacyi. 

W ten sa.m sposób jak poprzecznice służyły 
do poł.a,czenia podłutnic na jednym stole, mo­
gą przy połączeniu poprzecznic odpowielinich 
z sob~ słnżyó do łączenia z ·sob~ poclłnżnic, 

znajduj!\cyoh się n a różnych stolach. Jeżeli 
np. stacyja l-sza, która zm~dnje się na pier­
wszym stole, pragnie porozumieć się ze sta­
cyją 287, u.mieszozouą n a 6-ym stole, to na­
le~y podłużnicę 1-ą zapomoc~:~~ zatyczki meta­
lowćj poł{\ozyć z poprzecznic11, która jest 
w bezpośredniem pol!\czeniu z jedną poprze­
cznio stołu 6-go; a tę . ostntnią poprzecznicę 
p.ollłozyć z podłn~nicą stołu 6-go, oznaczoną: 
liozb11 287. 

P odawanie szczegółowych i dokładnych 
opisów urząclzenia stołów, uwa~amy wtem 
miejscu za niewłaści we. Zmiany i ulepszenia 
drobne w przyrządo.oh są bardzo ważne ze 
względów praktycznych~ lriedy szczegółowe 
ich opisy samą zasadę rzeczy zaciemniaj~. 

§. 12. Pisząc rzecz o telefonn.ch i mikrofo­
nach, ograniczyłem się do form typowych 
i u~ywanych w Warszawie, a pomimo to za­
ledwie zdołałem przedmiot w 5-iu numerach 
Wszechświata wyło?lyć. Trzymaj11c się stale 
zasady). ~e w wykladach popularnych nale:?Jy 
starać się pmwdy uankowe mo~ebnie ściśle 
wypowiadać, przy opracowaniu rzeczy o tele­
fonach i mikrofonach napotykałem prawie 
cokrok .na tru~lności. Zastępowanie t.erminów 
\1~ywanych w fizyce wyrazami z mowy p·oto­
cznej mo~e często prowadzić do niedokładno­
ści, n tem samem do falszywig.o przedsta~ie- 1 

nia r zoczy. W tych warunkach piszi~~ ~iej­
szy artykuł, muszę wyznać, :?Je kleiJem go ra· 
czój zwolm"L, a o ile zdołałem rzecz pn:cdstn­
wić godnie, h4skawy ozytelnik raczy St\m 

ocenić. 

SAMOJEDZI. 
STUDYJU.~I ETNOLOGICZNE 

Bronisława Rejchmana. 

(Do koi1czenic). 

Historyj a rozwoju tadibejn. bardzo mało jest 
znan~. Wiadomo tylko, że to godność dzie­
dziczna w Hnii męskiej i żeńsldej. Magua non 
fi.t sed nasoitur. Niewszystkie jednak dzieci 
tadibcyja kwali6.knjQJ się nu. ten urząd, lecz 
tylko te, które zostały wybrn,n.e przez tade­
bcyjów, t.j. te, ,którym duchy ju~ w wczesnym 
wieku znozynaj!:\ się objawjaó 1). Samojedzi 
ca-łą p1·acę rozwinięcia zdolno~oi szamańskich 

pozostawiaj{\ tt·osce tadeboyjów, albowiem za­
daniem jego jest jedynie opowiadanie tego 
o o słys~ał od uich, w języku tylko dla niego 
zrozumutły.m. Oastren choć słysza-l wyra~enie: 
,,chodzić nu. naukę do tadibeja.", jednak~e nie 
mógł się dowiedzieć, na ozem polega ta mm~ 

lm. Tylko j eden emmojed opowiedział nam, 
iż mając lat 15 zaozfVł chodzić na naukę do 
taclibej1L ze słn.wnogo rodu tadibejskiego. 
Uczyło go dwu szamanów, a nauka pole­
gn.la na tem, ~e po opowieściach fantastycz­
uycL. o LiLdehcyjaoL., :t.awiązano mu oc'!Jy, dano 
w rękę bębeu, w który bić kazano, a potem 
jeden z nn.uc:,:;ycieli uderzył go w głowę a drugi 
w plecy. Nagle rozjaśniło się w głowie ucznia. 
Przedsto.wił mu się cnły oszak tailibejów 
tańcujących na r~kach i nogach. Uczeń tak 
się ich przestraszył, t.e pobiegł do księdza 
prawosławnego i przyjął chrzest. Nigdy mu 
się potem tadeboyje nie obju.wjały 2) . 

Niepodobna przypuszczać, aby rola taili­
beja była tylko wierutnem szalbierstwem, 
jak się to niejednemu zdawało. Bezw~tpienie. 
są i szalbierze, bezw~tpienia potrzebne tu jest 
sztuczne tl·esowanie, ale sam podkład natu-

1) .Arch. Benjamin. 
2) Reise<!nin. str. 189 llo 196. 
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ralny. Szamani z pewnościllJ wychowuj~ się 
w rodach, w których delikatność nerwów, wy­
bujała fantazyja i skłonność do hallacynacyj 
StlJ dziedzicznemi. Zarówno opowiadanie po­
wy~szego ucznia, jak i zwykły sposób wpro­
wadzania się w ekstazę, dowodzą, iż uda wa­
nie byłoby zbytecznem. Zobaczymy, że mamy 
tu do czynienia z objawami tego samego ro­
dzaju, jakie w Emopie jużto doznawały czci 
podobnej, ju~ też były prześladowane jako 
cechy opętania od dyjabła lub przynajmniej 
czarodziejstwa. 

Taelibej -jak wogóle wszyscy prawie szn­
mani .A.zyi północnej -wprawia się w ekst~t­
zę. biciem w pen?Jel'. J estto bęben podobny do 
sita. Skóra nacit~~gnięta jest tylko z jednój 
strony, z drugiej zaś są dwie krokiewki, na 
krzyż do obwodu przymocowane, które słn~ą 
za rękojeść. Każ d~ z nich zdobi 7 wy o b rażeń 
jakichś ba-łwanów 1). Nadto penzer jest ob­
wieszony pierścieniami mosię?..nemi, blachami 
i t. d.. Do uderzanin. weń służy ladnraneo, 
pałeczka, obwinięta skór~, lub też łapka za. 
jęcz;::L. Koniecznym także atrybntem. taelibeja 
jest specyjalny ubiór, sltładający się z tam­
borcyi, koszuli .zamszowej, ozdobionej na 
brzegu i szwach skl·awkn.mi czerwonego sn­
lma, blachami Mlaznei:ni lub oynowemi, ze­
szytej przy odgłosie specyjalnych pieśni cza­
rodziejskich 3 ) i sewbopein,, t. j. czapeczki, 
a raczej nakrycia z czei·wonego sukna, tn,k 
świętej, ~e za stratę jej odpowindn. głowfll 

przed taclebcyjami 5). Na szyję kłn.dzie również 
pasek czerwonego sukna, a oczy i twarz za­
krywa chustką, "bo ma patrzeć okiem we­
wnętr~nom na świat duchów" (Custren). 

Sambodawa, czyli 6bcown.nio z tadebcyjn.mi, 
czary, w celu zasięguięcin. ich rady lnb pomo­
cy, odbywa się w sposób następujący. Taelibej · 
uderza·lekko w penzer, ogrzewa jego skórę 

nad ogniskiem, aby się więoej naprę~yłn. 
i śpiewa nutę tajemniczą, tęskną, przeciąga­
j~c zgłoski ,jak naj dłużej. Stopniowo powięk­
szając siłę uderzeń, wydaje wreszcie dźwięki 
oątre, przenikliwe. Obecni samojedzi zastoso­
wują sw.e glosy do dźwięku pauzera i z po­
czątku cicho, a potem głośno · ~ołajq, goj! 
goj! 3). Wreszcie tadibej zamilka i tylko lek-

1) L. e. 
') Areh. Benjamin. 
3) Al'.eh. Benjamin; Abramow, Olu,·. Berezowski. Rzeez 

godnn. zaznMżenia, że i cakimosi wołają · przy tej sposo-

ko bije w bęben. Zapewne wtedy słucha mo­
wy tadebcyjów. Gdy ją skończ!\i, tadibej zaczy­
na wyć dziko, uderzttó gwałtownic w bęben 
i wreszcie następuJe słowo wyroczni. 

Pieśń, z któr~ taelibej zwraca się do tadeb­
cyjów, zawiera według Cnstt·ena mało słów 
i bywa zwykle improwizowanllJ. Gdy zginio 
naprzykład renifer, pieśń według jednego 
z tadibejów jest następująca: 

"Przyjdźcie, o przyjd~cie duchy czq.roclziej­
skiel - Jeśli nie przyjdziecie, to ju. do was 
pój d~. - Przebudźcie się, przebudźcie -o du­
chy czarodziejskie!- przyszedłem do wn.s -
?ie snu się obudźcie:'' 

Tadebcyjo n11 to: ,.W jakiej to sprawie -
powiedz, przybyłeś - czemu przycl10dzisz 
kłócić nam spokój!" 

Taclibej: "Przyszedł bo do mnieJeden Nie­
nec, który mnie męozy s traszli wie - ren m u 
zginął - z tego powodu do was przychodzę". 

Na to wezwanie -jak mówił Cu.strenowi 
taelibej - zwykle zjawia się jeden tadebcyjo. 
Gdy się ich kilku zjawi, to każdy inówi co 
innego i tn,dibej nie wic, którego mn. słnchn.ć. 

Prosi przyjaznego sobie tudebcyja, aby znn.­
lazł renifer:~.. Naturalnie duch jest posłuszny, 
a tadibej ciągle nawc.lnjc, a.by pilrue stt•a..ty 
szuka-l, n.~ dopóki nie znajdzie. Jeśli tadebcyjo 
wróci z niczem, to tadibej znowu go posyła .. 
"Nie kłam, mówi; gdy skłamiesz, będzie mi 
źle; będą ze mnie drwió town.rzys~m. Powiedz 
coś widział1 nie taj n.ni dobrego ani złego. 
Powiedz tylko słowo. Gdy powiesz wiole 
(t. j. nicj~tsno, nieokre~lenie), to żlo ze mną 
będzie". Tadebcyjo wreszcie wskazuje miej­
aoe, gdzie widzin.ł l'cniforn. Tu.dibej idzie za 
jego wskazn.niem, lecz często Bię zdarza, iż 
,,renifer uciekł . ze wskazanego miejsca", lub 
inny tarlibej zapomocllJ swoich tadebcyjów za­
tarł jego ślady. Trzeba dodać, i~ podstawy do 
tych wskazówek · przygotowuje sobie ta·dibcj 
przed samboclaw~. Wypytuje, się poszkodo-

bności goje! goje! (Graacb. Vt>yage to Greenland cytow. 
u Lubboeka., Początki Cywil.), a Fidżyjezyey: koi a.u, 
koi a.u, co ma. n nich znac·zye: to ja. (Willams, Fiji and 
the Fijans cyt. tamże). Przyt.łiczli.m to tylko jako curio­
sum · albowem może to by e pnypudkowy zbieg brzmień 
anaiogicznyeh. Okl'Zyk samojedzki znam tylko ze źródeł 
1;osyjskich, więc być może iż niema on ża.dn·ego specyja.l· 
nego zmic~imia i jest identycznym z wykrzykiem hoj, 
bej, hej! którym woźnica pobudza renifery. · (Pa.trz Ca.-

. stren Graromatik i t. d. str. 607). 
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wspomina o wielu śroclknch, o których we 
włflisoiwom miejscu będzie m.own •. 

vV 1·a.zie nieobecności szamann., Sn.mojod 
szukn. w inny sposób zn.ginionego renifera. 
Układt~ na ziami koło z l'ogów renife1·owych, 
w środkn lrn.miei1, n na nim kawnłek ~eln,za 

wn.ncgo o wszolkiuh okoliczuościo.ch, dotycl!.ią­
cycll straty, miano w lei e co do czasu i miej sen., 
budu. właściciela czy kogo nie podejrzywa, ja­
kiuh ma wrogów, kto z nim SiłSinduje i t. d. 
Gdy odrazn nie otrzyma odpowiedniego ma­
teryjnJn śledczego, bijo w bęben i pyta się 
o to taclebcyjów, potem samojeda, potem zno­
wu tadcbcyjów, a~ dopóki nie zbierze dosta­
tecznych szcr.egółów, na zasadzie których 
może sobie wyrobió pojQcio o wypadku. rro 
llojęcio skrystalizowane i podbndzoni\t kombi­
nacyją objaśnione, słyszy on potem w eksta­
zie od tadebcyjów. Być mo~e, i~ otrzymuje 
je jako objawienie, jako nagły błysk, sen, n.le 
w ka~dym razie wierzy, iż pochodzi on z nst 
snmego tadebcyjn.' ). 

· tak, ~e się łatwo mol1o zfli htcla przyczyn~· 

przechylić. W któr~ stronę się przechyli, tam 
iiłzie Samojed, fli wtedy renifer wybiega 
napr~eoiw. Podolmie::: sinkajq, i człowieka, 
ale w tym rn.zie robią krrtg z włosów ludz­
kich. 

Drugim 'vypadkiom, w którym srLmojetl 
naj wiQcej udaj c się do pomocy tu.dibejt~, jest 
choroba. Taelibej przybywo. do mittkn.ni cho­
rego i odkłada cznry do najbUższej jutrzni, 
prosząc w nocy taclebcyjów o pomoc. Jeśli 
chory ma się ra,no lepiój, szaman zabiertli się 
do bębna, jeśli gorzej, to wyczekuje siódmój 
jutrzni. Jeśli i wtedy nie nastą.pi polepszenie 
stanu zili·owia, tadibej ogłasza chorego ZIL nie­
ulecz!tlnego. Ta metocht ekspekto.tywna wi­
docznie nabytu. została doświndczeniem i wy­
bornic broni sztnkQ szamaun. od kompromitn.­
eyi.. Jeśli choremu stn.nio się lepiój w którym­
kolwiek z termin()w, to.dibej zaczyn~\ badn.ć 

chorego, czy nic wie, kto na niego nasłnJ cho­
ro b~. Srtmojedzi bowiem, jak i wiele innych 
ludów pierwotnych, wierzą, i;:, choro lm pocho­
dzi najozęśció.i od drugiego człowieka i to nio 
przez zarMlenie, ale przez czm·y, zdo.lekn. '). 
Bez poznania przycz;yny tadibej nie deoyd ujo 
si~ przyst~pić do czarów, ,;albowiem ohorobn. 
m o~c poohodzió od N umrt", n. ~n.den tn.dibej 
nie odwn:~y się doświadczu.ci wszechmocy bo­
l:$kiój. Gdy dojdzie do przckonn.ni;t, ~e chOI'O­

bę nn~łu,.l zły człowiek, tadibej udaje się do 
tadeboyjów o radę i pomoc, a skntlr.iem togo 
wstawiennictwa bywa to, ~e ohoroba przecho­
dzi z pa.oyjenta ntt inicyjrttora.. Taelibaje z~L­
I'ęczali Ca.strenowi, że innych środków przy 
leczeniu nie uzywfli.i1ll· Slyszn.ł on tylko o przy­
rmlniliu. chtłu. br~ozowcmi wjtkn.mi dla. 'l18l.lllię­
Cifli miejscowego bólu. Krhvoszn.pkin jednak 

1
) ~eiseerrinn. str. 194, 135. 

2
) . P,a.trz \t Peschln. rozclzin.ly o religii ludów· pi er· 

'votnynh. 

Widocznie dzia.łaj~ tu duchy rogów i wło­
sów: mor.e identyczne, n. moM tylko analogi­
czne z tn.debcyjami. Narody ałtajskie wyobt'll­
ża.ją sobie siły przyrody jako istoty obdarzo­
ne życiem i duszą. PrH.wio każde zjawisko, 
ka~dy przedmiot mu. w sobie tn.kfl: istotę. Maj l~ 
też je zapewne rogi i dlu.togo wiedzą, guzio 
si~ identycznym duohem ożywi{)ne 1·ogi po­
działy. 

Nie na, tom się końozy kraint\ boska tr Sa­
mojedów. Wszędzie z .filozoficznemi piol·wh~­
stkami monoteizmu i - wyjąwszy mo~uość 
cznrowanifli, s~tlmtmir-m-1mnteizmu, znajdu­
jemy u uich nader gruby fetyszyzm. 
Wspomnieliśmy, i~ Sflimojedzi we ws~yst­

kiem widz~ duchów. Duchy drzew, kn.micui, 
rrhtdk.iogo je~iom, t:~pokojnego strnmyl;:n. aln­
~hn.jfll ich modlitwy i przyjmują, ofiary. W wil~ 
ku, niedźwiedzin, łu.bQdziu i t. d. siedz111 duchy 
J:lOtęr.ne i przystępne 81:\1 tylko szmnanom, bo 
prosty śmiertelnik ~yj e ze z wierzętumi w o 

wrogich stosnnkttoh. Zt~to dlu niego dostępno 
s~ przedmioty nieruchome, szczególniej ko.­
mienie, dó których Samojod ozuje największe 
nabożeństwo. Lecz uiowszystlde Sl:\1 godric 
ozoi: azamn.u musi zbn,dn.ć, cr.y w nich siedzi 
silny duch. ~[\~kn, jest wiam inteligientniej­
szyob. Alo w pólnocnej Syberyi wielu jcs~ 
ludzi nieprzypuszoza.ją,cyoh )\ron.le obocnoś~l 
ducha w mn.rtwym przedmiocie i modlą s1~ 
do niego jako do bóstwa samego, matery~n.l~ 
nego, w w1asnej osobie 1). Każdy kan:Ien 
niezwykłój formy, kn~(lo d1·zewo szczegolno 
SllJ tu.kiemi bóstwn-mi ·i odbierttjłlJ c:t~oM boski~ 
pod nttzw~ chegów luh chajów ~) . 811: o~e.po~ 
dobniejak tadeboyje · podwładne Nu:mowupo~ 

1) Cn,stren Vorlesnngen. 189, 193. 196. . .. 
2) Abra.mow. - Oastren pisze Hahe. Reg\lly w hsete 

do Koeppeno. HiL)li~; (Castl'; :Vodos .. 224). 
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dobnio jak oni da.ją radę i pomoc, ale gdy do zmieruic ~tromemi ściauu.mi, który według 
tadeboyjów może się tHlawać tylko tadibej, ogólnych pojęć ałtujsldoh najzupełniej kwali­
chagi nutomiast jako bogi opiekuńcze przy- fikowal się nll. święte miejsce. Tu od niepa­
stępuc są każdemu śmiertelnikowi '). miętnych czasów sta,ł lmłwan Wesako. Arohi-

Fetysze te d wojakiego bywaj~1 rod?.ajn: na- mu.ndrytn. Benjarnin opisuje go jako drewnin.­
tnralne i sztuczne. O naturalnych (kamienie, ny, bardzo stm·y i bardzo oieuld trójgraniasty 
drzewa) już wspomnieliśmy. Gdy są bardzo posąg drewniany o 7 twarzach, wetknięty 
wielkie, otrzym\1ją godność bóstw na.rodo- w ziemię. Z połnduiowój strony otaczało go 
wyoh. ·Lecż na drogach Samojeda niezawsz~ półkole 420 posągów, a z pólnocnćj stl'ony le­
mtpotykają się kamienie i drze\va~ a bez bó- 2aht kupa głów renifowych, bardzo staro to­
stwn, trudno się obyć. Więc Samojed chciwie pory, n8zy otl kotłów miedzianych, guziki, 
zbiera wszystkie rzadkości, jakie mn się uda, gwoździe, gu.łganld kolorowe, - widocznic 
na d1·odze. napotkać i które, według jego po- ofiary. Wszystlde posllgi nic minły właściwćj 
jęć teologicznych, J:rwali:fikują się na. bóstwa, głowy, lecz ostre trójgt·anhtste zakończenie. 
obwija je pstremi gałgankami i wozi zawsze Wesako miał przedstawiać dyjahła. Nn pól­
w specyjalnych saniach ze sobą jako penaty; nocnym zaś przylądku Wajgaczu był posąg 
oprócz tego robi je z drzewn,, z metalu, ze żeński, Chadako, reprezentantki "babki zic­
skrawków skóry. Wreszcie w rnzie pot1·zeby mi". Widział go Borrough \Y 1556 r., Holen­
f'ttbryknje tymczasowych bałwanów z ziemi der N~tj w 1594, Iwnuow w I824 r. •). Gdy 
lub śniegu ~) Tuka okoliczność zda.rza się, po 1825 .r. ochrzczono Samojedów naprzeciw­
gdy potrzeba ściągnąć przysięgę od podejrza- ko wyspy WnJga.cz, ciekawe to pomniki 
nego o kradzież. Otilcu,r~ony · robi bałwana przeszłości zostały spalone i na przylądkach 
z ziemi, kamienia lnb śniegu~ przecina go wznoszą się tera?. krzyże. Podobnie~ zburzo­
z góry na (lół i :mówi: 11nieeh t~tk sam zo- no wszelkie inne większe zbiorowiska bogów, 
stanę · porą,bany jeśli skłamu.łem, niech nie jak np.lOO bałwanów w gaju około Mezonin., 
wstanę jutro z miejsca i jakem spał, tak niech l Lecz pomimo to, . ~e n:t ich miejsen stanął 
wiecznie pozostanę". Ten rodzaj przysięgi krzye, Smnojedzi uwa~ajll drzewa gaju za 
otoczony jest.taki.tn ni~~usem postr~chn, ~o l święte i gałą,zki ~oh wo~ą, zo sobą w saniach, 
ka~dy SamoJed rnczćJ s1ę· przyzna mż krzy- Castren wspomma o "głównym" cheg1i ka­
woprzysięgnie. Wiedzą o tem Rosyja.nie i dla miennym, pośrodku wyspy i nnzywn go jnJie­
tcgo też ta rota przysięgi w sądach jest rn Hahe, czy. cheg- gospodarz ziemi. :M:inł 
nstanowion~ a) ,Jeszcze większy vostrach bn- on stać nad przepaścią i powio.u1mo o nim, ~o 
dzi przysięga na nozdrzn., · czy to~, jak Ca~ go tn prze<·ltem nie było: żo zjawił się niewin.­
stren podaje na jakikolwiek 1mwałck głowy domo jak 2). Beniamin, któremu at:mowisko 
niedźwiedzia bia..le(}'o: w zwierzu tvm bowiem naczelnika misyi dawało doskonałą sposo-. o • . 
siedzi duch potQżniejszy niż w chegu. . hnoM zo.pOimn.nin się ze s~c:r.ególu.mi llfi. Wnj-

Panteonem chegów była wyspa Wajgacz, gaczu, nic o nim nie wspomina. 
dokąd się zjeżdżali nawet azyjatyccy Samo- Odmir.Hlll chegów są sia<icje,. bahvany po­
jedzi.· Stąd zwie się onu .Chegja, Chegeja: staci człowieka z ostrzem zamiast głowy. 
(Benjamin), ChnJodeja (Abramow ), Hahe-ja, Stoj~ one zwykle na góntoh, u. stą;d ich nu.­
lnb Hahero (Oastren) . . Na południowym jój zwa (sitt-górn) według Benjamina. Castroo. 
krańcu wrzyna się w morze przylaodek z nie- przeciwnie powiada, że sjn 3

) znaczy twai·z, 

l) Stosunek tltilebcyjów do chegównie jet;t zupełnie j:t­
tmy. Dyu moż~:~, że i Snmojetlzi niojasno go rozumic,ią, ale 
w pouobnych raiacldndon lud nie czyni :r. tem.sobie ża­
dnego kJopotu. Widocznie mns?.ą być prn.wie ident.yr.znc 
i różnić si<f tylko substnnayją, gd)rż u· Tn.wgów i ahegi 
i tadcbcyjo .noszą jednQ it~i sam f!! nazwę Kojka (Casb·en, 
Vorles. i•'in. Myth. 226). 

2) Rdseer1·in.· 199, 200. 
:l) ·A.i·ch. Denjri.min podaje ca.łkowitll UR.~:l.'WQ dla. Sa..: 

niojedów. 

więc siadei, bałwan postaci człowieka. Stoj% 
one zwykle na stanowiskach. myśliwi!kicli, 
przy · norach, z twarzą zwróconą ku zu,­
chodowi. 

P.rzip.isnjąc tym bahvanom ?iycio i chtazę 
. osobistą, Samojedz( Widzą w nich ist~ty 9J. n<i-

l) Jł,cclu~.· Geographic Universello. 
') Vorl. 223 .. 
3) l, .e. 224; Rciscerrin. 2')0. 
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miętaościami człowieka. Na tej wierze polega 
on.ła praktyka szamo.ńska. Prosząc o co cho­
ga lub siu.deja, t1·zeba m1i dać ofiarę 4), o któ­
rą się jednak można targować, tak, że wre­
szcie zgadza się na cio-łka l'eniferowego za­
mio.st żądanego pierwotnię starego samca. 
Jeśli cheg zawiedzie, bij~ go, strl\icają ~ gó­
ry i t. p. 
Obrzędy ofiarnicze bywaj~ ró:'lne, stoso­

wnie do miejscowości i tuilibeja. Niektót•zy 
u~yw·aJą, sztuk prestidigitatorskich: przed 
chegem stawiają: p1·ęt pochyło, nawią,zuj~ na 
koniec jogo taśmę, bij!l! w penzer i śpiewaj !l!, 
wyra?.aj~o swe żądanie; gdy taśmo. wskutek 
ukrytych czynnoś.ci sza.m11na zacznie s~ę po<l­
nosić n11 p1·ęt, jestto .r.nak, że oheg zaczyna 
mówić z tadibejem. Co sję tyczy przedmio­
tów ofiary, to stn.nowi~ je zwykle renifery, 
które dnsi tndibej pr~ed posą,~ami. 

W chwili gdy zwierzę kona, kłuje go jeden 
~ obecnych nożem w serce. Pornn.zawszy 
twm·z chega krwią, i tłuszczem, obecni zjadają, 
mięso. Numowi poświęcają białego renifera 
na wysokich górn.ch. 

Zasady 1·eligii i morn.lności przechowuj~ się 
w trn.dycyi tadibejów. P rzytacza je Archim. 
B enjamin, dodajfl:C jakby zd~iwiony, ze "po­
gańska wiara So.mojedów niezupełuie jest 
pozbawiona znsa<l moralnych". Przytacz11my 
ważniej !:!ze: 

Wierz w bogn. najwy~szego, czcij go i speł­
niaj ślnh dany jemu. Wierz w dyjabła, tadeb­
cyjów i chegów i jednaj ich sobie. Nie skacz 
przez sanki, w których le~fl: chegi. Nie rób 
i nie stawjaj chegów napró~no. Czcij ojca 
swego i mn.tkę swoją. Czcij i powa~aj star­
szych od siebie. Nie obmawiaj nikogo bez 
przyczyny i nie drwij z nikogo. Nie za?ija.j. 
Nie prowadź bój ek. Nie kmdnij. Kocho.j ·awfl: 
zonę i nie poządaj O\ldzej. Stn.raj się wszelkie­
mi siłami o zn.ohownnie reniferów. Nic gadaj 
głnpstw. Nie .bątlż dumnym. Nio bądź pró· 
~nym. Nie upijn.j się. Nie bądź łakotuisiem 
i jedz co się zdarzy. Obdarz ~~brzącego, aby 
nie ·odszetlł od ciebie b oz pomocy. Milcz 
o tem co widzisz, abyś nie dał powodn do ja­
ltiej · Sllrawy. 

Arcbimo.udrytn. Bonjamin nie m ówj, czy 
prawidła powy~sze istniej~ w tradyoyi w po-

1) Arch. Benjo.min. Cast1·en i t. d, 

dn.nem sformułowaniu, czy te~ sn,m je sformu­
łował. W każdym razie, na zasadzie ogólnych 
fa.któw ~tnologioznych, nie znajdujemy w nich 
nic zadziwiającego. Są zupełnie zastosowano 
do pojęć i potrzeb ludu choćby najpierwo­
tniejszego. 

W r . 1825 zaczę-ła pomiędzy Samojedami 
rozpowszechniać chrześcijaństwo specyjalna 
roisyjn. duchowna. Według jej naczelnika 

l 

Arch. Benjn.mina, So.mojedzi okazali si~ bar-
• 'li n 

dzo skłonnymi do przyjęcia prawdziwej wia-
ry". Szczególniej poclobuly się im dzwony 
i ozynnośó dzwonienia. Tłoczyli się poczciwcy 
do dzwonnicy, wydzierając sobie sznur na~ 
wzajem. A.le choó ju~ w 1830 r. było w samej 
Enropie 3303 Samojedów ochrzezonych i choć 
od o w eg·o ozu.su znacznie się powiększyła licz­
ba neo'fi.tó:W, . jed.no.kM w ciszy lasów i tumb.·, 
przy domowom ognisku brzmi jeszcze krótka 
modlitwa do Nnmn., pailają renifery przed 
chegami, n tadibeje ju.k iln.wniej szuka.ją po­
mocy to.deboyjów. Krzy~ykno. szyi nie ·wyłączfl. 
wcale u~ywo.nia bębna ozo.rodziejslriego, do 
którego si~ zresztą i sąsied~i chrześcijanie 
uciekają. Dla czego się tak dzieje? Dlatego 
prr.edewszystkiom, ~e nowe pojęcia nieodpo­
wiedni~mi siłami wlewane w głowy Samoje­
dów nie mogą w nich zwnlczyó poj ęó zako­
rzenionych. Fetyszyzm i: czarnoksięstwo mo­
głyby tylko pierzchnąć przed oświat~ - ale 
misyja stawiało. tylko cerkwie, a o szl,rołach 
nie myślała. Zresztą stoją ntt przeszkoclzie 
często :rri.ateryjalno po,vody: wyznanie prawo­
sławne t1·zyma się ściśle postów i posiada ich 
bod!lj ozy nio dwieście na rok. Jak~eje mota 
obserwować koczQwnik w tundl·ze, gdzie i ko­
nieczność i potrzebn. skn.zują go na pożywie­
nie mięsno? 

KORESPONDECYJA WSZECHŚWIATA. 

Posiedzenie 'J'ow. Frzy,·odników Polil.icl~ imie­
nia J(opeg•nil~a -we L-wowie. 

Po trzechmiesiQcznej przerwie ·prof: D-r 
Oslmr Fahjau otwor~ył posiedzenia Towa­
l'zystwa Przyrodniqzogo ·imienia Koperni,łull 
w dniu 24 Pażd~ieruika r. b. Zapowiedziano 
następująco pnukty: . 

l) Sprawy .towq.rzystwo., 2) wykład p~ Łuk. 
Bodnsze\vskiego: · 9 trwanin mlol'zouia ciał 
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sprężystych, 3) wyklau p. Fr.· Kamieńskiego: 
o obecnym stanie fizyjologii roślin, 4) wykład 
p. Br. Pawlewslciego: o nowem prawie che­
roicznem. Program jednakowo~ ten uległ zna­
cznym zmianom. 

Co się tyczy spraw Towarzystwa, to prezes 
zawiadomił c~łonków o otrzymaninprzez To­
warzystwo TI-go tomu Pamiętnika Fizyjo­
gra.:ficzuego dla biblijotoki Towar?:ystwa.. Na­
stępnie sekretarz Towarzystwa prof. Petelenz 
oznajmił, i~ z łona Towarzystwa wybranllJ zo­
atil:a komisyj a z pp. Radziszewskiego, Fran­
lrego, Fa'biana, :Senoniego i Petelenza - ma­
jąca opracować projekt reformy wykładu 
nauk przyrodniczych w szkołach gimna­
zyjalnych. 

Pan Ł. B odaszewski wy kładał następnie 
uość długo o trwaniu uderz.enią.. Zwracał 
1~wngę, że kwestyja ta jest mało oprac.owaną, 
cielmwą i obfitą w 1·ezultaty. Z doświadczal­
nie t~ kwestyj!'.IJ się zajmujących cytował tylko 
Schnebelliego (1867 r.), który p1·zeprowadził 
pod tym względem szereg doświadczeń, Ve­
nanta i Cauchyego, którzy tę kwastyją teot·e­
tycznie rozbierali. P. B. powtórzył doświad­
czenia Schnebelliego, potwierdził jedne z jego 
wniosków, inne odrzucił- przyszedł do l'e­
zulto.tów, które potem pozwoliły mu wygłosić 
zapatrywania na budowę materyi. Biorąc pod 
uwngQ te wnioski oraz pmce V. Mayera i Loc­
kyera, uwa.~a p. B. obecne pierwiastki ~a sku­
pienia eteru. Nie mo~emy tn ani dośWiadczeń, 
ani nici rozumowania przytoczyć, gdyż to by 
wymagało wiele miejsca, przeprowadzenia 
rachunków i przytaczania szeregu liczb. 
W kwestyi tćj zabierał głos prof. B.a.dziszew­
ski, zwracając n wagę: l) że takie zapatrywa­
nie na jedność materyj nie jest nowem, lecz 
chwiejnem, ~e opat·ta na tcm zapatrywaniu 
się teoryj a Pronta została ~bitą . i odrzuconą 
(przez Stn,sa, Marignacn, i t. d.), 2) ~e V. nieyor 
zrzekł się ji1~ swego poglądu na 7lo~oność ha­
loi(lów (chloru, · bromu i jodu), 3) że prace 
Lockyera nie są dokhtdne i nigdy nie były 
·doprowadz.ane do końca; że wydzielanie wo­
doru z D?-etali, nie dowodzi przemirLny metalu 
w\vodór, lQcz jakokazał Dun:tas, wóclór przez 
metale jest pochłanianym, :Znn.jdnje· ąię _ ')' nich 
gotowym. Przemiana metalu :w wodór . mo­
głaby być przyjętą, : gdyby wnga wydzielone­
go wódot·u odpowjndała stracie w . w:adze me-

tulu, gdyby znaczuiejoze ilości wodorn otrzy­
myw:mo. 

. W ykhtd p. K. nie przyszedł do skutku, za­
po wiedzinny równie:'! wyklad p. P. musiał 
być dla spóźnionej pory odłożonym, natomiast 
p. P. zakomunikował killm uwag nad srało­
ścią trójmety loka.rbinoln, o czem w litern,tn­
rzc chemieznój nie znajdujemy żadnych pra­
wio wzmianek. Sądząc z zachowania się in­
nych zwią,zków butylowych względem wyso­
kich temperatur, sądząc z analogij - mol'ma 
było mniemać, M trójmetylokn.rbinol będzie 
łatwo się rozkładał przy wysokich tempera­
turach. Tymczasem p. P. doświadczalnie olt.a­
zał, że przy temperaturach: 100°, 182, 234,9o 
(temperatura krytyczna tego ciała) 1) i przy 
tempero.turze 335° (topliwości ołowin) ciało 
to jest trwałem1 nie ulega rozkłndowi. Przy 
ostatniej temperaturze, t. j~ 335• w po\vietrzu 
ulega ono. rozkładowi, lecz tylko C?ięściowemn, 
n. · "J'' atmosferze dwutlenku węgla i tego roz­
kladtl. nie dozno.je. Próby trwałości tego ciała 
polego.ly na oznaczaniu gęstości jogo ptu•y 
sposobem V. Meyera. B1•. P. 

SPRA \V O ZDANIA. 

. Ignacy Szyszyłowlcz. Koralina jako od­
czynnik mikrochemiczny w histyjologii roślin­
nej. (Rozprawy i sprawozdania Akademii 
Umiejętności w Krakowie. Wydział matema­
tyczno-przyrodniczy, tom X, 1882. Tak.że O(l­

dzielnie. Kraków.' 8°. 1882, str. 1-18). 
.. P.rzedstawiwszy charn,kterystykę śluzów 
roślinnych i gum zgodnie z pogląuem Sachs­
sego, autor przechodzi do działania kora.liuy, 
czyli kwasu rozolo,vego, jako środku. ·barwią~ 
c ego. Koralino. pozwa.la odró~nić pod p:~ikrosko"' 
pom gumę od. śluzu, albowiem !la pierwszą 
wcale nie działa, gdy tymczasem śluzy silniój 
barwi ni~ otaczające tkn.nki~ · Zreszt~ korali­
na nieco odmiennie dzia.la na rozmaite śiuzy, 
u.lbowieni spirytua odbarwia śluz pigwy, lecz 
pożost11je bez wpływu na zabarwiony korali­
ną śluz w bulwach storczyków • . Ta ró~nica 
zachowania · się wobec spirytus\{ śluzó.w za­
bai·wionych k01·aliną pozostaje w związkn 
z ich pochodze1iiem: . śluzy powstule ze ~krcihi, 

l) O temperaturach kqtycznych pomieścimy osobny 
. ar.tykul w jetlnym z następnych N-1·6w Wszechświata. 
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j ak w. bul wach ~atorczyko wy ch: pod wply w em 
spirytusu barw~ sw~ za.cbownJ{):, gdy tymcztl­
aem powstałe z błonn~ka (śluz pigwy) zoataj~ 
odbarwione. W śluzogumach koru.linu. l)o­
zwala ocenić stosunkową ilość śln:m, :tlbowiem 
natę?:.enie ~powodowanego przez nią ~abn.rwie­
nia zale~y od stosunkowej jego ilości. Kora­
lina .po.zwnla wykryć nawet śluz, tak do.looe 
no.pęczniiły, M skutkiem tego nie dajo się 
w wodzie dostrzegać. .A. W. 

KRONIKA NAUKOWA. 

- Na wybt·zożaoh Frn.ncyi w Rosco~· nad oceanom 
Atlantyckim i w Bn.nyuls nn<l morzem Sródziemnom zo- . 
stały . urządzoqa przed kilku laty stnoyje zoologiP.znc 
(podolmio jak w Neapolu i w innych mit>JscM.h) z odpo­
wioclnicmi prn.cowniam·i .w coltt ułntwin.nia obsorwncyi 
i bnuni1 ·nau żyworni zwien~ętaini morslciemi, które nn. 
stn.cyj:tcli mo7.ue mieć ·nn. :m wołanie. Nn<lto tam z wielką 
łn.twościl): dn.je SiQ zebrn.ó wyborowy matcryjn.ł do ba­
dni'! n.nntomiczno-porównn.wezy~h, histolog·inznych l n.n.; 
tt·opologicznych. Pracownio zoologiczno nad brzegami 
J.i'r1~neyi, · urz~,.one zn. stnrn.niem prof. H. de La.en.ze­
Duthier i zost&jąre pod jego światłym kierunkiem, wy­
dajiJ: ju~ poważne r~zult.aty. 'Mi~dzy i nnomi, w o wspo­
mnianych pracowniach, p. N . .Apostolitlos pr~cown.ł nad 
budową i rozwojem Ophiuridae (Węii.ogwiazdy v. Wę­
iogony). Oprócz nowych spostrze~ef1 nad buuową tych 
zwierząt, nn.leżących do- typu szkarłupni (Eehinot\orma­
tn.), n. mianowicie zaś nacl budow~ kann.łu poknnnowe· 
go, Py~temu ne1·wowcgo1 nl\l•ządn krą)(enin. kt·wi i ul<ładu 
Ml'zyń wodnych, poczynionych tak JlOd względem n.na.­
tumicznym, jn.kote:i. i histologicznym, p. Apostołidea ob­
Rcrwownł pierwsze pocz~tlci rozwoju "phiuridae i zha.­
tlnł stronę obycza.jow~, którą tutaj w streszczeniu }10· 
dnjcmy. 

OliUl'Y (wężogony, węiogwiazdy) zomioszkuj~J: w~;zyst­
l~ie 11\orzn. ·w bardzo wielkiój ilości, szczagólniój dna. 
pln.szczyste s~ niemi zwykle pokryte. Ofiury francuskich 
'"ybrze:i.y posiadaj!]: formę pięciok:ttną, albo ściśle okr~~:- · 
g~ą i opatrzono są wężowatami ramionn.mi, nn.dzwycza.j­
nic ruchliwcmi. Zwykle zwierzę w normalnem położe­
niu posiada stronę grzbilltow~ zw1·óconl!: ku górze, gę­
bę zaś, na powierzchni przeciwnej, czylt, że ofiu­
l'Y poruszajlł się, mając gębę zwróeonlł nz dól. Ruchy 
ich, dość energiczne, Sit prawdziwem chodzeniem, pełza­
nic bowiem '~tedy mo~ma tylko zan\vnźyć u nich, kiedy 
są ba1·dzo zmęczone długim pobytem w n.kwaryjum. 

W zwykiych wa..runka.ch, żupełnie zdrowe, wyoiągaj~ 
jedno lull. dwo. ramionn. naprzód i na nich się opierając, 
przyciąg:~ją . resztę swego olała w kierunkn dowolnym. 
Nawet w spoczynku ty}ko ramiona. dótykają ziemi, ciało 
zaś .kn~:i.kown.te jest. wzniesione, wtedy ofinra pi·zedsta­
wia . s~~ . jako kr~tż.ek wsparty na podstawie plęciorn.­
ml'cnriej, doM wysokiej. 

Dl~~o rozpoznania :i.ywotnośc~ ófiur, dostatecznie· jest 
umiekei e je n E' glozblecie, jeżeli moglJ! siC} odwracać, stan 

ich zdt·owit~ jest zadti.Waluiu.j,~cy, wtedy to lllozna się prze­
konn.ć, ic ofiuru. jest w stanie zwmcnu swoje ramiona. we 
wszystkich kierunkach. ?~fały gn.tunolc Amphiu1·n. squa­
mata (Forbes) gothion uwngi z pOIVotlu żyworodności 
skręca ramiontL około sw~j tn.rcr.y (krst:i.kn.) z nie1.mie1·~ 
nli szybko~cilt i w oka mgn ieniu Zltlilionin. się w ciało zu~ 
pełnie kuliste. Pomiędzy olim·ami, Amphiura. .ictlnn. po;. 
siada t~ wyższość, że . zmnlt•jszn.ji!C llOWierzchnię cinłń., 
może spadać nn. dno wód, nit>l.J~th!C JH'stdum porywaną. 
Hoznmits gntnnki ofiurów zn.mieszlwj1~ razem pewne 
mlc>jscowości, a zow~:ętrr.no ich cechy, strój ich zostnjc 
w związku z otoczeniem, wl!ród kt6rC\go ł.y(lie Bll~dznją. 

Mieszkahec on wy lHzeżn.ch skalistych pnsinrl nją rnn~io­
iln l>oz ost1·ych zn.kmiczt•{l, chropowl\te t.ylko i pokryte 
łuską; bn.r\\o. ich jest skromną, graniczy pomiędzy bi~­
~n.wst i czerwono·s?.n.rą. Prlleciwttie gatunld i osobnild, 
zyhec Ul\. dnie piaszt'zyat.om, obdm·zono Sili rn.mionnmi 
nior.miornie giqtkiomi i ur.bt·ojoMemi w illugie kolce. 

Oiebwy takie pt·zedsta.win. widok zwierzę w połoi 
!tycia. oddychn:jące, obset·wownne z grzbiotowój powierz· 
ehni. Oin.Jo zwiorzęci:~ nndymn. si~ l azrznplr.je (;oleino 
c11 pochodzi stąd, że zwicrzq nabiera wody pt•zct. szpnry 
umieszczone• około gęby do wiol~ich worków i przef!l\'7.1\· 
ni, położonych wownqtt·z cin.ła i olu.czn:iąeych różne we· 
woętn:ilc org1~ny. Szpn.ry znmykajQ się lttb otwierają 
wcclłng woli zwiorzęe i n. przy IJomocy oddzielry~:h mi~­
śni, - worki nn.pełniono wodą jnko elastyczne powolnie 
aiQ kurczą, wypychnj~~:c płyn, który Sil). ilo nieb dostał 
i tym BP.osobcm nnstQpUjo odświoźiLnio wody, n. r:tzem 
z nium i odclychn.nic. A. S. 

ODPOWIEDZI REDAKCVI. 
W P. b1. S, 1/foicmy wskn.zać do zoologii dzieła.: prof. 

M. Nowicldego i Gcrvais w francliskim jęz., do ~ota­
nild zna: J. Wn.gi, Bistoryjn. t'oślin i dzieło Duchn.rfrcn. 

W P. Wol11ietoiczowi w ZrPIIic!J p. Śtodę 10 WKS. Po:u. 
Ż~clanio Pn.i1slde stawia na.s w przykrom polożoaiu. gdyz 
zadość uczynić mu nic możemy dło. następującćj pny· 
czyny: Fn.bryko. mączlei i przetworr'lw z niej istnieje 
w J>ro.w<lzic w Kt•ólostwie, n.lc znajduje się .w ręku cudzo· 
zicmc6w, pollohno p1·zown~nia holandrów i dlatego nie 
wykształciła u nn.s ludzi fliChowycll, spośrÓd których 
mog·lii.Jyi;my rokomendown.u dyt·oktoro. c1o otwieranego 
przuz Sz. Pnno. ?.al<ła<ln. 

WP. E. w Kijo11Jie. "Win.domoścl z nauk przyrodzo· 
nycb" \vyszło dotychcza.s clwa zeszyty: pierwszy w ro­
ku zeS7..lym, a drugi w bie:i.i~cym; są do nn.bycia we 
wszystkich księgn.rniach 1-szy zn. rs.l, a 2..,gi ;a kop.SO. 

Treść : Zwolnienie ruchu wirowego pod wpływem 
przypływów i odpływów morzn., pl'zoz .l!'ilipa G6ri~ye­
go. - Bogact\\'a minern.lno w Królestwie. Polsktom, 
przez B1·; Jasińskiego (Cil}g dalszy). - St.a.cyjn. telefo.no· 
wa, przez E. Dziewutskiogo. - Samojedzi, studyJnm 
etnologiczne Br. Rejchmana (ciąg dalszy). _,.. Koresp.on· 
dencyj:~ wszt!chświato.. - Spro.woidania. - :Kromki\ 
naukowa. - OdtJowiedzi Redn.kcyi. 
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